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królów polskich zwie penatämi: ,,erepti salvete penates", wita 
ich poczet, a na kolumnie powtarza znów te słowa, których już 
dwa razy użyt jako motta: „Antiquam exquirite matrem".

Jako pożegnalny a zarazem pocieszający umieści! napis, 
który dziś więcej jeszcze, niż kiedykolwiek zyska! na aktual­
ności:

Forte dabit vobis haec patria fama salutem.

Kraków, w lipcu 1916. Franciszek Gucwa.

Pierwsza redakcya „Śpiewów historycznych“, (z r. 1809).

W  umieszczonem przed paru laty  w  „Pam iętniku litera­
ckim “ studyum  p. t. G e n e z a  i d z i e j e  S p i e w ó w h i s t o *  
r y c z n y c h  N i e m c e w i c z a 1) p. Jankow ski zbada! do* 
kladnie zw iązek Śpiew ów  z działalnością T. W . P. N. i skreśli! 
szczegółow ą historyę zew nętrzną tego utw oru.

Przedm iotem  niniejszej rozpraw ki będzie pierwsza, nie­
znana d o tą i redakcya poematu z r. 1809.

Rękopis Ś p i e w ó w  h i s t o r y c z n y c h  znajduje się 
w  bibliotece rodzinnej p. Jana  Niemcewicza, obecnego w łaści­
ciela Skoków pod Brześciem  Litewskim , gdzie, jak wiadomo, 
urodził się poeta. Kraushar, podając w iadom ość o pam iątkach 
pozostałych w Skckach po Julianie Ursynie, nie w spom niał 
o jego m anusk ryp tach2). Jest ich naogół pięć woluminów. 
D w a tom y zaw ierają  zeszy ty  szkolne Juliana i S tanisław a 
Niemcewiczów (z Szkoły kadeckiej, z lat 1771— 17743), tom 
trzeci : tłóm aczenie IV. części H i s t  or y  i K r ó l o w e j  N a ­
w a r r y  (1780—1781), czw arty : w ypisy  z dzieł h isto ry­
cznych (z czasów  sejmu czteroletniego), w reszcie tom piąty , 
najw ażniejszy, to  album  Niem cewicza z lat 1803— 1810.

Album ten, opraw ny w  czerw ony safian z mosiężną klam ­
rą, zaw iera  obecnie 183 kart papieru żółtaw ego 14.4X20.1 
z znakiem  w odnym  *1800“.

Pam. lit. 1910 . str. 52— 71.
8) Pamiątki po Julianie Ursynie Niemcewiczu w zbiorku Okru­

chy przeszłości. 1913. str. 237 nn.
s) Podnieść należy ogromnie liczne odpisy bajek francuskich i nie­

mieckich w zeszytach literackich. Może zamiłowanie N. do formy bajki 
datuje się już od lat szkolnych. W zeszycie rachunkowym jest brulion 
najdawniejszej zapewne bajki N.
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R ozpoczyna się starannie kaligrafow anym  odpisem  P u -  
1 a w  (dokonanym  przez tegoż samego J. M. Pfeiffera, którego 
kopia służy ła  za podstaw ę w ydania P u ł a w  przez prof. Kal­
lenbacha 4). Niemcewicz o trzym ał w ięc prawdopodobnie album 
przed w yjazdem  z P u ław  do Ameryki.

N astępują w ypisy  literackie, łacińskie, w łoskie, angielskie, 
a  głów nie francuskie, które w yśw ietlają, jak szerokiemi by ły  
studya  przygotow aw cze Niemcewicza do poematu : C z t e r y  
p o r y  ż y c i a  l u d z k i e g o  (głównem  źródłem  poemat De- 
lille‘a  D e  l ' i m a g i n a t i o n ,  zw łaszcza część czw arta : L e s  
q u a t r e  â g e s .

L ek tu ry  Niemcewicza, jak całe jego życie um ysłowe, no­
szą piętno eklektyzm u. Obok pseudoklasyków  w ystępują w  al­
bumie poeci angielscy Ossian, Young, B eattie (The Minstrel)* 
M oore, Cow ley, D yer i inni. W idocznem  jest doniosłe znacze­
nie, jakie m iał dla rozwoju artystycznego poety pobyt w  Ame­
ryce: pozw alając na dokładne studyum  literatury  angielskiej, 
w zm acniał on podwaliny rom antyzm u u Niemcewicza.

Z utw orów  oryginalnych, napisanych w  Am eryce, jest 
w  albumie tylko bajka D w a  w o ł y .  Od czerw ca 1807 t. zn. od 
pow rotu Niem cewicza do Europy, liczba ekscerptów  zmniejsza 
się ; poeta zapisuje do albumu now opow stałe u tw ory. Znajdu­
jem y tu :

a) 34 bajek i powieści (z lat 1806— 1809); w  tern 5 niedru- 
ko w an y ch : K a n i a  i k u r c z ę ,  S o s n a  i j a b ł o ń ,  C a b a n ,  
K u g l a r z ,  S o w a .

b) 29 D u m  i Ś p i e w ó w  h i s t o r y c z n y c h .
c) 2 u tw ory okolicznościowe: W r ó ż e n i e  X i ę c i u  

J ó z e f o w i  P o n i a t o w s k i e m u  (maj 1808), oraz P a n e -  
g i г у  к do Ks. Ad. C zartoryskiego (grudzień 1809, drukow any 
w  S k a r b c u  h i s t o r y i  p o l s k i e j  1839).

Album ten, którego Niemcewicz używ ał do 1810 r., by ł 
w  jego posiadaniu jeszcze w  1824. P o  upadku powstania, oca­
lony zapew ne w raz  z innymi rękopisami poety przez R aczyń­
ską 5), po nieznanych kolejach znalazł się w  Skokach.

♦  *
*

Album pozwala nam najpierw odtw orzyć dokładniej czas 
pow stania Ś p i e w ó w .

4) Kopia Puław  w albumie wykazuje w porównaniu z rękopisem 
Arch. Czart. nr. 2843. parę drobnych waryantów i późniejszych po­
prawek ręką Niemcewicza.

8)  Raczyńska ocaliła bibliotekę poety przed wejściem Moskali do 
Ursynowa. N. Pamiętniki 1832— 4. II. 291.
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Zalążkiem ich b y ły  — jak w iadom o —  trz y  dum y ogło­
szone w  1791 i 1803 r . e). P o  pow rocie N iem cew icza do kraju, 
T ow arzystw o W arszaw skie pow ierzyło  mu w ykonan ie  projek­
tu P i e ś n i o k s i ę g u ,  projektu podanego p rzez  W oroni­
cza, a określonego bliżej przez S taszica. Do planow ej p racy  
nad śpiewnikiem historycznym  p rzystąp ił N iem cew icz w  końcu 
1808. P ierw sza  pow stała  D u m a  o B o l e s ł a w i e  C h r o ­
b r y m ,  k tóra w autografie nosi d a tę : 26 list. 1808. W arsz (aw a). 
Umieścił ją z m ałym i w aryan tam i P a m i ę t n i k  W a r ­
s z a w s k i  w  zeszycie styczniow ym  1809. N astępują w  albu­
mie odpisy, częściow o ręką poety , częściow o ręk ą  obcą, dum
0 K a z i m i e r z u  M n i c h u  (autograf) i o Ł o k i e t k u  (aut.
1 kopia), oraz śpiew ów  o B o l e s ł a w i e  Ś m i a ł y m ,  B o l e ­
s ł a w i e  K r z y w o u s t y m ,  L e s z k u  B i a ł y m ,  K a z i ­
m i e r z u  W i e l k i m  i H e d w i d z ę  (aut.). T ek sty  w pisane 
ręką obcą są mniej w ażne; jak w skazuje ich zgodność z śpie­
wam i drukow anym i w  1809 w  P a m i ę t n i k u  W a r s z a w ­
s k i m ,  są to zapew ne kopie z autografów , posłanych do re- 
dakcyi. Kopistą b y ł może ów  ksiądz, którem u Niem cewicz 
w  połowie kwietnia, po .wybuchu w ojny z A ustryą, pow ierzy ł 
sw e p a p ie ry 7). Ośm w ym ienionych w yżej śpiew ów  pow stało  
przed 16 kwietnia. S tanow ią w ięc one chronologicznie p ierw szą 
grupę, a w łaściw ie drugą, jeśli uw zględnim y daw ne dum y 
z przed 1803-

Po dłuższej przerw ie, spow odow anej w ypadkam i wojen­
nymi, Niemcewicz pow raca do zam ierzonego dzieła dopiero 
w  sierpniu i w  czasie krótkiego w ypoczynku w  W ilanow ie pi­
sze śpiew y o W ł a d y s ł a w i e  J a g i e l l e  i W ł a d y s ł a ­
w i e  p o d  W a r n ą .  Ale zachodzi now a przeszkoda: podróż 
poety do powiatu B rzeskiego i do P u ław , gdzie w e w rześniu 
pow staje K a z i m i e r z  J a g i e l l o ń c z y k .

Dopiero od pow rotu do W arszaw y , p raca  postępuje raźno 
i nieprzerw anie naprzód. O szybkiem  jej tem pie św iadczą daty  
utw orzenia czy też wpisania do albumu poszczególnych śpie­
w ów : w  listopadzie 3 — J a n  A l b r y c h t ,  7 — K r ó l  A l e ­
k s a n d e r ,  1 7 — Z y g m u n t  p i e r w s z y ,  Z y g m u n t  A u ­
g u s t  (bez daty), 29  -  H e n r y k  W a l e z y u s z ,  w  grudniu 
1 2 — S t e f a n B a t o r y ,  25 —  Z y g m u n t  T r z e c i .  Je s t to

*) Dumy o Żółkiewskim, Potockim i Glińskim.
7) N. Pamiętniki 1809—1820 I. str. 25. Pam. Warsz. wydru­

kował przed kwietniem 4  śpiewy. Potem wydawnictwo uległo zawie­
szeniu, po skończonej kampanii wznowiono je. Wydrukował jeszcze 
Śpiewy o Leszku Białym i o Łokietku (w zeszytach wrześniowym  
i listopadowym). Śpiewy te jednak były gotowe już na wiosnę, jak to 
wynika z porównania dat w albumie.
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ostatn ia  w ogóle zapisana w  albumie data. Album zaw iera dalej 
już w yłączn ie  tylko śpiew y i to  w  znamiennym porządku : naj­
pierw  śp iew y  o czterech pozostałych królach, a potem  śpiew y 
o bohaterach  i wodzach, k tóre tw orzą  osobną grupę 8). Z tego 
m ożnaby wnosić, że w edług planu z 1809 zbiór m iał opiewać 
ty lko królów  polskich, a  dopiero później Niemcewicz zmienił 
zam iar. Albo też jest to poprostu skutek rozkładu m ateryału  : 
poeta chciał w yznaczyć główne linie dziejowe w  pieśniach
0 królach, zostaw iając na koniec uzupełnienie dzieła epizodami: 
postaciam i wielkich bohaterów . Dodać należy, że Staszic 
w  swej m ow ie w  1806 r. proponow ał mniej więcej 50— 100 
utw orów . Niemcewicz nadał zbiorowi mniejsze rozm iary.

Ś p iew y zostały ukończone najpóźniej w  ciągu kw ietnia 
1810 r . 9). Tak pow tała p ierw sza ich redakcya, owoc półtora­
rocznej p racy , przerw anej przez kampanię 10), skupionej i ener­
gicznej w  m iesiącach ostatnich.

W  ciągu 1810 Niemcewicz pisze P r z y d a t k i  p r o z ą
1 w  połowie 1811 składa rękopis S tasz ico w i11). Ale T ow arzy­
stw o, m ając w ydać utw ór Niemcewicza pod sw ą egidą i uzna­
jąc przedsięw zięcie to  za w ażny czyn patrotyczno-literacki, 
chciało oddać w ręce publiczności dzieło bez skazy. Została 
w yznaczoną „deputacya“ dla przejrzenia tekstu. Głównej re- 
cenzyi podjął się Kajetan Koźmian. Jego R a p o r t  o Ś p i e ­
w a c h  h i s t o r y c z n y c h  N i e m c e w i c z a 12) czytany 
na posiedzeniu 1 m arca 1812 om awia z życzliw ą surow ością 
Śpiew y z punktu w idzenia reguł poezyi. S tw ierdzając św iadom ą

®) Władysław Czwarty, Jan Kazimierz, Michał Korybut, Król Jan 
III, Stefan Czarniecki, Jan Zamoyski, Karol Chodkiewicz, Konstanty X. 
Ostrogski i wpisane z powodu braku miejsca na poezątku albumu, 
wśród pieśni Puław: Zawisza Czarny, Jan Tarnowski, Piast (ostatnio  
utworzony).

9) Kraushar T. W. P. N. II. 223. Staszic mówi 30 kwietnia: „Zbiór 
główniejszych dzieł z narodowych dziejów już jest w śpiewy ułożony. 
Praca ta c a ł a  jest ukończoną —  przez kolegę Niemcewicza“.

10) Inwazya nie przeszła bez śladów. Np. w pierwszym śpiewie 
napisanym po wojnie w Władysławie Jagielle poczucie siły i tryumfu 
nad pokonanym nieprzyjacielem, które danem było niedawno przeżyć 
autorowi (zwr. XIII.). Pisząc o bratobójczej walce i o nowej Farsali 
w Zygmuncie III. (zwr. VII). miał przed oczyma, smutne doświad­
czenia, gdy widział jak „Polacy idą wyrzynać Polaków“. (Pamiętniki 
1809— 1820. I. str. 105, 149— 150).

n ) Pamiętniki 1809—20, I. 254. Notatka z końca kwietnia lub 
początku maja.

l ł ) Koźmian K. Pisma prozą 1888. str. 32 3 — 337. Streszczenie 
u Jankowskiego.
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rezygnacyę autora z  w yższych  aspiracyi a rty stycznych , łdry- 
tyk  miał iWiele zastrzeżeń co do ukiadu niektórych śpiew ów  
i wiele obszernych uw ag o ich stylu i w ierszu. Nie chciał jednak 
m ówić o tem  na posiedzeniu publicznem, złożył w ięc  spostrze­
żenia swoje w  oddzielnym zbiorze, zachęcając poetę gorąco do 
ich uwzględnienia:

„Jeżeliby zaś [te spostrzeżenia] miały zadać przydłużoną 
autorowi pracę, i jeżeliby z nich wypadała niektórych śpiewów  
zmiana, raczej jesteśmy zdania, aby dzieło spóźnionem zostało, 
a dokładniej odpowiedzieć mogło chęciom i zamiarom szlachetnym  
autora, przyjętym obowiązkom Towarzystwa i oczekiwaniom pu­
bliczności“.

Szczegółowe uwagi Koźmiana nie są nam  znane.
Czy Niemcewicz zadał sobie ow ą „przydłużoną p racę“ ? 

W edle św iadectw a C zartoryskiego, pisał on zw ykle „dorazu, 
a  co raz było wylane, tego zazw yczaj nierad popraw iał... P ra ­
ca przerabiania i doskonalenia nie m iłą mu b y ła 13). Inaczej było 
z e ś p i e w a m i .  W skutek uw ag i żądań deputacyi, poddał on 
Śpiew y dokładnej rew izyi, której dokładność i staranność 
uw ydatnia sie na każdym  kroku, gdy porów nujem y redakcyę 
1809 z drukow anym  tekstem.

O niezwykłej u Niemcewicza staranności, z jaką się od­
nosił do Śpiewów, św iadczy to, że niektóre z  nich dw ukrotnie 
przerabiał i popraw iał, te przedew szystkiem , które b y ły  d ru ­
kow ane już w  r. 1809. M am y w ięc 3 redakcye B o l e s ł a w a  
C h r o b r e g o .  Oto zw rotka III: (Skrócenia: M. — m anu­
skrypt, album. PW . — tekst w  P a m i ę t n i k u  W a r s z a w ­
s k i m ,  D. — tekst w ydania 1816).

M.: Ufny w młodości króla, Czech zdradliwy
Naieżdża Polskę, niesie wszędzie trwogę (!)
Zamienia grody i obfite niwy 

W pustynie sroge. (!).

P W .: W młodości króla ufny Czech zdradliwy,
Naieżdża Polskę, poprzedzony trwogą,
Zamienia grody i obfite niwy 

W pustynię srogą.

D. : Ledwie jął rządzić, alić Czech zdradliwy
Puszcza swe hordy po Lecha krainie,
Zamienia grody i obfite niwy 

W głuche pustynie.

13) Czartoryski Żywot 3. U. N. 1860 str. 160.
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R e d  а  к  с у  a 1809 u l e g ł a  g r u n t o w n e j  r e w i z y i  
i p r z e r ó b c e .

Z estaw im y system atycznie różnice obu redakcyi, zmiany 
układu, języka i stylu.

♦  *
*

W  dodatku umieszczam pierw szą redakcyę trzech śpie­
w ów , zupełnie przerobionych. P i a s t  w  kształcie pierw o­
tnym  m a treść  bardzo  błahą, a  i form ę nielepszą. Niemcewicz 
zastosow ał do jego elekcyi legendę o w yścigach Lestka; może 
znał też żvHnwski w aryan t podania o P iaście: o Abrahamie 
P ro ch o w n ik u 14).

T reść  now ego śpiewu jest znacznie bogatsza: zaw iera 
ogólnie znane podanie o Piaście, łączące w  sobie w ersye Galla 
i Kroniki W ielkopolskiej.

Co do B o l e s ł a w a  K r z y w o u s t e g o ,  Niemcewicz 
przetopił ty lko  jego treść  w  odmienne zw rotki i skrócił nieco 
suchy rejestr czynów księcia. Szczęśliw ą można nazw ać prze­
róbkę H e n r y k a  W a l e z e g o ,  w  którym  poeta zmienił opis 
elekcyi i rozszerzy ł dram atyczny epizod Tęczyńskiego. Tylko 
3 zw rotki D. (I., II., VII)., opierają się o pierw szą redakcyę.

Znaczne zm iany w prow adził też Niemcewicz do K a z i ­
m i e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a  i J a n a  Z a m o j s k i e g o ;  
niezmienionymi pozostały tylko 2 śpiew y: K r ó l  M i c h a ł  
(w D . ty tu ł: M ichał Korybut, jedyną popraw ką, zm odernizow a­
nie form y „w  zam ierze/w  zam iarze“ IXi.) i O s t r o r ó g  
(jedna popraw ka).

Jakkolw iek z początku Niemcewicz w ahał się, czy m a na­
daw ać ty tu ły  d u m  czy ś p i e w ó w ,  redakcya 1809. m a już 
w  całej pełni charakter dydaktyczny ś p i e w ó w ,  a w ięc „ro­
dzaju w yższego“, nakładającego na poetę „obowiązek trzym a­
nia się p raw dy“.15) Było w niej jednak parę szczegółów, nie 
nadających się zapew ne do podręcznika dziejowego, k tóry 
„ma razem  z pierw szym  czuciem młodego Polaka, piętnować

14) Na naradzie w Kruszwicy postanowiono obrać królem tego, 
kto pierwszy o brzasku przyjdzie do miasta. Pierwszy przybywa żyd, Abra­
ham Prochownik. Odmawia jednak przyjęcia korony i wreszcie wskazuje 
Piasta. Wersyę tą przytacza Wojciechowski O Piaście i piaście. Rozpr. 
Ak. Urn. hist. fil. t. XXXII. str. 175 na podstawie dzieła Sternberga 
o historyi Żydów w Polsce.

15) W albumie „dumami“ są zatytułowane Śpiewy: Bolesław 
Chrobry, Kazimierz Mnich, Władysław Łokietek; W W P. już tylko dwa 
pierwsze. W D. Niemcewicz zostawił tytuł >dum< tylko 3 najdawniej­
szym utworom. Por. Jankowski 1. с. O pierwiastku osyanicznym w Śpie­
wach 1809: Szyjkowski Osyan w Polsce str. 132— 6.
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w  duszy jego niezatarte  w rażenia dziejów ojczystych“.16) Naj­
bardziej znamiennem jest przekreślenie — ładnej istotnie — 
zw rotki z  opisu w esela wnuczki Kazim ierza W ielkiego:

Z tylu wdzięków znakomita
W oknie Esterka siedziała,

Choć gęstym rombkiem okryta 
Na zawód gonitw patrzała.

Uważano że w te stronę (!)
Król miewał oczy zwrocone.

[„Kaz. W.“ między zwr. XII— XIII.]

Usunął też  Niemcewicz parę ry sów  obniżających pow agę 
przeszłości, np. brutalność i popędliwość szlachecką w  К a r o- 
1 u C h o d k i e w i c z u :

Raz Kazanowski za rozkazem danem,
Gdy dumnemi szemrze słowy,

Hetman nań w gniewie rzucił buzdyganem  
I szyszak strącił mu z głowy.

[między zwr. IX— X.]

Podobnie pominął milczeniem strapienia domowe J a n a  
S o b i e s k i e g o :

Kroi co tak świetne wyprawiał zawody,
Nieraz był cięszkim zmartwieniem trapiony,
W kraiu przemożnych ustawne niezgody,
A w domu kłutnie i dzieci i żony.

[zwr. XIV.]

Z późniejszych interpolacyi zasługuje na uw agę rozszerze- 
rzenie przepowiedni Jana Kazimierza, dodanie przem ow y 
Chodkiewicza, a przedew szystkiem  dodanie m owy Aniołów 
w P  i a ś с i e. W idocznie Niem cewicz dążył do pogłębienia m y- 
ślonego Sw iew ów  przez proroctw a i wskazania moralne.

W iele p racy  kosztow ała au to ra  rew izya j ę z y k a  Śpie­
wów . W  języku pierwszej redakcyi by ły  rażące prowincyona- 
lizmy, zw łaszcza w  zakresie form  gram atycznych. Form y te 
mogły być łatw o poprawione w  toku w iersza, ale jeśli znajdo­
w ały  się w  rymie, ich popraw a pociągała za sobą przeróbkę ca ­
łych w ierszy, a naw et zw rotek.

P rzykładem  może być cy tow ana wyżej zw rotka B o i .  
С h r. Niemcewicz pisze stale : acc. sing, trw ogę (wym. trw ogie, 
rym : srogie), przysługę (: długie), Kaługę (: długie), „S tary  Qe-

lf) Słowa Staszica z 1810. Kraushar II. 223.



dym in m a córe nadubne" (Lok. VII2) „sw ą panie“ itd. Z form 
tych poprostu nie mógł w ybrnąć. Np. w  L e s z k u  B i a ł y m :

M . Oddal Goworka, przeczone 
Nazad ci wróciem koronę.

P W . Oddal Goworka, przeczonę 
Nazad ci wrócim koronę.

D. Oddal Goworka, korona 
Nazad ci będzie wrócona.

[VI. 5 — 6).

Je st to drobny przyczynek do (nienapisanej jeszcze) hi­
story i języka naszych literatów . Niem cewicz w  m owie i w  pi­
śmie używ a prowincyonalizm ów, dopiero oddając u tw o ry  sw e 
do druku „retuszuje“ język ich, i to, pow tarzam y, z w ielkim  na­
kładem  pracy .

S ta ra jąc  się nadać Śpiewom patynę starości, N iem cew icz 
używ ał często form archaicznych. S tudyow ał on naw et w  tym  
celu dzieła daw ne i w ynotow yw ał s tare  słow a i zw ro ty  (w  al­
bumie w ypis słów  z Biblii z francuskim i (!) odnośnikami). W  re- 
dakcyi pierw szej jest archaizm ów  jeszcze więcej. Za rad ą  
Koźmiana zapew ne autor usunął ich wiele i zm odernizow ał ca ły  
szereg form np.: ty lą /ty lu ; m łodzi/m łodzież (Wł. IV. XI.3), 
śmierci/śm ierć ( H e d w .  XXIII.2), w  czasiech/w czasach (J. 
К a z. XV.i.) w  zam ierze/w  zam iarze“ ( M i c h a ł  K. IX·1);
usunął formę „tey  zgraie“ (Z a w. С z. X.6), zmienił w yrażen ie :

„I z wami dobru powszechnemu radził“ 
na: „Z wami o dobru powszechnem radził“

[Z. Aug. III. 4).

Pod w zględem  s t y l u  p ierw sza  redakcya Śpiew ów  na­
stręczy ła  zapew ne wiele uw ag Koźmianowi. Niemcewicz m u­
siał przerabiać zdania niejasne i błędne np.

Pod Choynicami, naród wiarołomny
Gdy ciągnie z woyskiem zawziętym,
Król walcząc długo, na siebie niepomny
Uyrzał się od swych odciętym.

[Kaz. Jag. V. 1— 4].

popraw iać zw ro ty  fałszyw e lub źle brzm iące np. :
M. PW . A gdy mąż gnuśne iuż życie zawiera...

D. A gdy mąż gnuśny powieki zawiera...
(Kaz. Mnich. IV. 1.)

M. PW . Poki władnę mieczem snadnie...
D. Poki dłoń ta mieczem władnie...

(Lesz. В. IV. 5.)
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rządy panowania/trudy panowania ( A l e k s .  I.2), szczęknął 
szelest broni/dźw ięk zaszczęknął broni ( J a g .  VI.«). —  
Zastępowa! s łow a  bardziej „szlachetnem i“ : kobieta/niew iasta  
( H e d w i g a  III.4), w ojsko/ rycerstw o (J a n К a z. VI.j), i popra­
w iał epitety : las rozw lek ły /las rozciągły  (J. A lb  r. V.*.). 
W  wielu m iejscach podniósł szczęśliw ie  plastykę stylu.

Tak przedstaw iały  się g łów ne w y ty czn e  przeróbki Śpie­
w ó w 17). P ozostaw ałoby  jeszcze pytanie, kiedy poeta jej do­
konał. Najprawdopodobniej w  pierw szej połow ie 1813., gdyż  
na tułaczkę w  Dreźnie zajm ow ał się przygotowaniem  rycin  
do dzieła. Śpiew y m usiały już b yć w ted y  gotow e do druku18).

W ydane w  1816 są one, ściślej m ów iąc, utworem  z lat 
1809 i 1813. M iędzy ich napisaniem a w ydaniem  zmieniła się  
Europa. Jest coś istotnie głęboko zastanaw iającego w  ich hi- 
storyi. Początkam i sw ym i sięgają Polski niepodległej; zrodziły  
się w  pełnej nadziei atm osferze K sięstw a w arszaw skiego; koń­
czy ł je poeta „podczas oblężenia Drezna, w śród kul na ulice 
i do dom ów miasta dochodzących, w  niedostatku, w  głodzie, 
w  srogiej n iepew ności o swój i ojczyzny los“ 1δ). Przedziwną  
jest ta w ytrw ałość  pracy czcigodnego obyw atela dwóch św ia­
tów , przedziw nym  spokój niezam ącony, z jakim T. W. P. N. po­

17) W kilku miejscach rewizya zaszkodziła tekstowi. Niem. zepsuł 
rym, modernizując formę —  zamierze/zamiarze : bierze (Mich. Κ. IX. 1.); 
zmieniając wiersz:

M . Kroi za obelgę zemsty nie odwłacza.
D . Król ściąga szyki, porządek przywraca.

(K. Jag. VIII. 1.)
zostawił w rymującym wierszu: zatacza. Charakterystyczną formę: 

„zaślubił Zosię Kobierzyckie“ poprawił na „Kobierzycką“, nie zmieniając 
rymu „bunty chmielnickie“ (<5/. Czar. III. 1, 3.) Nazwę miasta „Ne- 
w ela“ zmienił fałszywie na „Rewela“. co zostało w wydaniach (S ie f. Bat.
IX. 2.). Kochanowskiego umieścił w epoce Zygmunta I. dopiero w D. 
W 1815 druga deputacya przeglądała tekst. Sądząc z obecności Sza­
niawskiego (Jankowski 1. c. 61), cenzurowano śpiewy pod względem  
politycznym. Wtedy to zapewne słowa Glińskiego: „bodajby żaden... 
nigdy się z zwodnym nie łączył sąsiadem“ tzn. z Moskwą (XVII. 4. 
wyd. z 1803). usunięto, jako nieodpowiednie w miodowych miesiącach 
Królestwa Kongresowego.

18) Raport Koźmiana czytany 1 marca 1812. Niemcewicz w czerwcu 
porzuca zajęcia literackie („Pam. 1 8 0 9 — 1 8 2 0 “ I. str. 340.) Raczej 
przeróbkę odnieść należy do roku 1813, gdy w Dreźnie pracuje nad 
wydaniem, może do miesięcy spędzonych w kąpielach czeskich.

19) Czartoryski. Żywot. str. 168. Por. Opis oblężenia Drezna 
w „Pam. 1809— 2 0 .“ i w „Pam. czasów m oich“ 391.
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dejmuje agendy sw oje w śród przewrotu dziejow ego i zbiera 
dalej su bsk ryp cye na dzieło N iem cew icza. W yd aw ać się to mo­
że p ozażyciow em  stanow iskiem  literatów  i uczonych gabineto­
w ych . L ecz nie, sta ło  się to dlatego, że Ś p iew y b y ły  dziełem  
tw orzącem  żj^cie.

Mimo pracy długiej i intenzywnej N iem cew icz nie dał ar­
cydzieła . Najlepiej ocenił Ś p i e w y  C zartoryski, m ówiąc, że to 
utwór niedoskonały, ale „arcyużyteczny“. Św iadectw  o ogrom­
nej roli, iaką odegrały one w  tworzeniu się patryotyzm u  
polskiego, nie brak20). Jednem z najciekaw szych jest ustęp z  ra­
portu N oiwosilcowa o Filaretach. M ów iąc o uczuciach i w spo­
mnieniach patryotycznych m łodzieży polskiej, senator rosyjski 
zaznacza, że  rodzą się one „w  każdym  Polaku z  czytania P o l­
skiej historyi, rozm aitych utw orów  o P olsce i Polakach, a mia­
now icie z pieśni czyli balad N iem cew icza o czynach sław nych  
P olak ów “ 21). G dyby N iem cew icz znał raport, uznałby zape­
w ne donos wroga za najw iększy i najcenniejszy hołd, złożony  
»Śpiewom  h istorycznym “.

K raków. Leon Ploszewski.

Podaję poniżej przedruk trzech Śpiewów, zachowując ściśle orto­
grafię i interpunkcyę poety.

Początki Polski. 
P I A S T .

Ś p i e w  p i e r w s z y .

Album: K. 2 8 - 2 9 .

Na ziemi co dziś tak słynie,
Co nam tak iest ukochaną,
Przed czasem, same pustynie,
I same pola widziano
Jeziora, (pasma) nurty rzek czystych
1 pasma lasów cienistych.

Gdzie niegdzie z Ziemi sypane,
(Niezmierne widać mogiły,)
Mogiły widać ogromne 
A w nich z Rycerzem chowane 
(Pancerz, strzały i koń miły)
Koń i dziryty (ogromne) niezłomne 
Łupy o dęby oparte 
I na woynach czaszki zdarte [.]

,0) Szereg cytatów ówczesnych i sądów zebrany w rozprawie 
Jankowskiego.

ł l ) Rok Mickiewiczowski 1898. str. 331.



Tutay w głuchey zewsząd dziczy 
Przodkowie nasi słowianie,
Nieznaiąc co pług rolniczy 
Losie, niedźwiedzie i łanie 
Ostrym oszczepem zwalali 
Lub się z żubry pasowali.

Naród waleczny i czynny,
Czcił Szablę i Ogień święty,
Szałasz (!) Ich zawsze gościnny 
W nim obcy ludzko przyięty 
Z napełnionym Miodu Rogiem 
Radogosta czc ilił) Bogiem [.]

Pozniey Lech zwaleczną Jazdą 
Z Kaukaskiey przyszedł Krainy,
A znalazłszy Orłów gniazdo,
Tu rzecze nasze dziedziny [.] 
Złączywszy plemie Słowakow  
Był pierwszym Królem Polakow.

Rządziły Lechy te ziemie,
Pozniey były woiewody,
A gdy zgasło krolow plemie,
Rzekł ktoś, wsrod Panów niezgody 
„Niech ten na tronie usiędzie 
Kto pierwszy Gopło przebędzie".

Był mąż Bogom ulubiony,
Piast, było Jego nazwisko,
Ten miał pszczoły ziedney strony, 
A zdrugiey skromne siedlisko.
Z miodem wracaiąc z pasieki, 
Naypierwszy stanoł(!) u Rzeki.

Ledwie (z)nikły nocy Cienie,
Y blask się zorzy rozszerza,
Ledwie słychać ptaszęt pienie 
1 daleki flet Pasterza,
Gdy Piast stanowszy u brzega, 
Tłumy Rodakow postrzega [.]

(W szyscy) Ten lud z radosnym odgłosem
Królem go swoim (wołaią) mianuie 
Piast zdziwiony nad swym losem,
Z trudnością berło przyimuie

*) W ręk. omyłka czcizili.
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Z miodu nasyca napoie 
I częstuie Ziomki swoie.

Chlubnie berło odziedziczyć 
Wskazywać przodki wsławione 
Ale chlubniey Cnoty (zyskać) liczyć 
Cnotami zyskać koronę [.]
Piast ubogi, wzor Rolnikow 
Stał się szczepem wojownikow [.]

Z niego poszły Bolesławy, 
Krzywousty, Chrobry, Śmiały,
Inni przez mądre ustawy 
Nadali Polszczę byt trwały,
Z niego szedł Łokietek dzielny 
I Kazimierz nieśmiertelny.

BOLESŁAW KRZYWOUSTY.
Ś p i e w  h i s t o r y c z n y .

Album: K. 129 r. —  130 r. (obcą ręką).
Pamiętnik Warszawski, 1809. II. 14.— 16.
Podaję według „Pamiętnika Warszawskiego“, zmieniając tylko 

pisownię (scz) na (szcz).

Jeszcze Bolesław był małym dziecięciem,
Już czuł w sobie żądzę sławy,

Bo gdy Sieciecha za Czechów wtargnięciem,
Król wysyła na Morawy,

Młodziuchny Xiąże widząc szyki zbroyne,
Jął prośby swoie przekładać,

Niech i ia Oycze, rzekł, idę na woine,
Niech się uczę szablą władać.

Na niebezpieczne pomny Oyciec boie,
Lecz w dziecku widząc żołnierza,

Daie mu oręż, hełm i małą zbroią,
I starym wodzom powierza.

Mały Bolesław, gdy trąba bóy głosi,
Na przód się szyków wydziera,

Jeździ na czaty, głód i zimno znosi,
I w trudach siły nabiera.

Zrósłszy w obozach, Prusy, Pomorzany,
Ruskie Xiążęta zhołdował,

Oyciec za męztwo i chwalebne rany,
Sam go rycerzem pasował,
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I dotkną/ mieczem, ozdobi/ /ańcuchem,
I z/ote da/ mu ostrogi,

I rzek/: twym synu Polak tchnący duchem,
Nie dozna wstydu, ni trwogi.

Wziąwszy koronę zerwa/ się z Henrykiem,
Gdy ten prawo ho/du g/osi,

Kroi za odpowiedź w pole wyszedZ z szykiem,
I lud jego z szczętem znosi,

I pod Wroc/awiem taką rzeź sprawuie,
Że trupy od psów szarpane,

1 dotąd ieszcze przechodzień wskazuie,
Doliny psiem polem zwane.

Tym męźniey sobie bohatyr poczyna,
Im nieprzyiacióZ mia/ wiçcéy,

W bitwie pod Nak/em Prusaków wycina,
Dwadzieścia siedem tysięcy.

By/ to mąż dzielny, i iak niosą wieści,
Wszystkim sąsiadom straszliwy,

ZwiodZ bitw czterdzieści, i wygra/ czterdzieści,
Zwycięzca zawsze szczęśliwy.

W Haliczu Ruskie gdy godzi Xiążęta,
Z dworzan tylko hufcem ma/ym,

Zdradziecko t/uszcza wpada nań zawzięta,
Tak że ledwie zostaZ ca/ym.

Zdjęty zniewagą na czyny niegodne,
Gdy rycerzów szyki wzywa,

Gdy idzie karać ho/downiki zwodne,
Niewezesna śmierć go porywa.

Kopia w albumie —  oprócz odmiennej ortografii —  wykazuje 
3 waryanty.

II. zwr. 5 w. Ma/y —  M/ody.
IV. zwr. 8 w. Dolinę psiem polem zwane.
VI. zwr. 1 w. godzi —  godzi/.

Bezkrólewie, 
HENRYK WALEZYUSZ.

Album: K. 158 v —  160.
Z redakcyi pierwszej zatrzyma/ Niemcewicz 2 początkowe zwrotki 

z drobnymi zmianami.
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I. 3 w. M. i naród pobratni D. lud z nami pobratni 
5— 6 w. M. Łzy wylewali : Lud się zewsząd zbiegał 

Płacz się po całym królestwie rozlegał.

D. Stał w ciężkim żalu: wszędy płacz i ięki,
I smutnych dzwonów przeraźliwe dźwięki.

Podaję od zwrotki trzeciej:

Osierocone zebrały się dzieci,
Na wybór nowego Pana,

Choć w nich niezgodę rożność wiary nieci 
Łączy Oyczyzna kochana,

Sięga po berło Iwan Mocarz Ruski
Henryk, Лап Szwedzki i Ernest Rakuski.

Gdy wybór między tylą mocarzami,
Naród dzieli w każdą stronę,

Firley poważny cnotą i latami,
Koi umysły zburzone,

(Stawa) Staie wśród szyków, płacz mu głos przerywa 
Tak się nakoniec do ludu odzywa.

Polacy w złey to zapewnie godzinie
Lud na tron Henryka (wzywa) wznosi,

Widzę złe, które stąd na Polskę spłynie 
Lecz kiedy go większość głosi 

Ла ustempuię z mych przyiaciół rzędem,
dedność w Oyczyźnie, pierwszym u nas względem—

Tu Prymas królem ogłasza Henryka,
Ludu krocie i tysiące 

Henryk nam królem, radośnie wykrzyka,
Huknęły działa gromiące,

Razi powietrze, cięszkich dzwonow brzmienie 
Kapłan do Boga wznosi dziękow pienie.

Лиż wieżdża Henryk na białym rumaku, 
duż w szacie czarney z rysiami 

Wsrod Panów radnych wsrod woyska orszaku,
W zbioiach, z srebrnemi skrzydłami [;]

Dzień zaszedł, ale wzniesione płomienie
Przemogły światłem czarne nocy cienie.

Niedługo Henryk berłem polskim włada 
Gdy o śmierci brata słyszy,

Rączego konia natychmiast dopada 
Y w posempney nocy ciszy 

.P a m iętn ik  L iterack i“ X IV . 1 9
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Gdy w śnie głębokim wszystko pogrążone 
Nieściglym pędem dąży w obcą stronę.

Na prożno za nim g o n i2) Лап z Tenczyna,
Już go dognał w Sląskiey ziemi,

„Ach wracay królu, z płaczem upomina 
Jesteśmy tobie wiernemi,

Patrzay na dowod, niebędę cię zwodrił,
Wzioł sztylet i tym w ramie się ugodził.

Król pomieszany, rzekł dobry Narodzie,
Któż cię dosyć cenić zdoła 3),

Powroce do Was, lecz Francya w niezgodzie 
Obecności moiey woła,

Tęczyński, niech twa wierność nieustaie
Przyimiy ten pierścień, przyjaciel go daie.

29 No: 1809.

Kilka u w ag  o kom edyi N iem cew icza „P o d e jrz liw y “.

Podejrzliwy Niemcewicza z niejednego względu zasługuje 
na szczególniejsze wyróżnienie. Poszedł w zupełną prawie nie­
pamięć razem z komedyami Samolub i Pan Nowina, nie mówiąc 
już o wodewilach Giermkowie Króla lana i Jan Kochanowski 
w Czarnym lesie, które swego czasu tak bardzo się podobały. 
Powrót posła zaćmił swą wziętością wszystkie inne utwory dra­
matyczne Niemcewicza, jakkolwiek nasuwają się pewne wątpli­
wości, czy słusznie. Ukazał się w szczęśliwej, odpowiedniej chwili, 
rolę swoją polityczną spełnił doskonale, razem z Wybickiego 
Szlachcicem mieszczaninem  nie schodził prawie ze sceny, okla­
skiwany frenetycznie; — ale najlepszą komedyą Niemcewicza 
nie jest. Jeżeli nie gorszy od Podejrzliwego, to z pewnością co 
do wartości literackiej ustępuje miejsca Samolubowi, który może 
nieaktualny społecznie, przynajmniej w ówczesnej W arszawie *), 
wca’.e nieźle pomyślany jest kompozycyjnie, który chociażby i bez 
talentu (jak wyraził się Bolesław Kielski) przecież napisany jest 
(co i Kielski przyznaje) zręcznie i składnie; od siebie dodam: 
i z dużym nerwem dramatycznym. Niebylejacy to, jak  sądzę, 
musieli być doradcy, którzy doświadczeniem swojem autora 
wspierali, a o których w swej przedmowie do tegoż utworu wspo-

2) w ręk. gonią pom.
3) w ręk. zgoła pom.
*) Usprawiedliwia się Niemcewicz wyraźnie: >Charakter mniej

zapewne w kraju naszym niż gdzieindziej powszechny«...


